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Jedna z wili położona na pagórku odcięta od lądu wezbraną wodą. komnan 


u odbywa się fodziami. 


nej armji. 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Berlin, 17 kwietnia, 
- „Dewische Allgemeine Zeitung" do- 


kich 
armji. Generat Kamieniew i przeważnie 
wszyscy wyżsi oficerowie, pochodzący 


z dawnej armji carskiiej zostali usunięci 
z 


Sowiecka misja kolejowa w Kra-| 


kowie, 
Polska Agencja Telegraficzna. 
Kraków, 17 kwietnia. 
W przejeździe z Warszawy bawi tu 


dziś sowiecka misja kolejowa, której z ra- 


nienia ministerstwa kolei towarzyszy na 
stolnik deparamentu, p, Moskwa, 

rzyjeździe delegacja udała „e do 
syrekc kolejowej, gdzie odbyła konfe- 
cencję z prezydentem Kraftlem. 


Konkurs szachowy w N. Yorku. 


New York, 17 kwietnia. 
Na czek zwycięzców tumieju sza- 
chistów kroczy dr. Emanuel Lasker, któ 
ry ma o 15 punktów więcej niż jego prze 
ciwnicy. Wątpliwą jest rzeczą, czy Ca- 
zdoła jeszcze zwyciężyć Las- 


Pogrzeb Stin: esa. 


Jedność narodowa w Grecji, 


Ateny, 17 kwieimią, 
B. premier ministrów Zeimis, którę 
ma objąć prezydenturę republiki 


f kiej wydał odezwę do marodu 


go, yrwakoa 2 as zaprzestania walki i 
do połączenia wszy 

stkich aił a oela, 

greccy, wyrażają gotowość 

kowania się wynikom Plebiscytu, 


Skarbiec francuski. 
Paryż, 17 kwietnia. | 
Bank „e przys do budo- 
wy specjalieg ar Z 
go od ataków lotniczycł (W "irięwidywa 
niu, że przyszła wojna rozegra Się 
mie Y BONAS ka, ec znaklować 
się bę w piwnicy pokrytej półtara= 
metrową warstwą żelbetu i stalowermi 
blachami, których nawet najcięższe 
bomby lotniczę nię mogą prze 


Zbliżenie rumuńsko-tureckia 


Paryż, 17 kwietnia. 

Pojawiły się tu nagloski, żę zbliżee 
nie pomiędzy Turcją a Rumunią jest fak 
tem dokonanym. Podróż Brątłanu de 
K 'pnstantynopolu jest tylko końcowem 0 
«wwem narad, którę były od dwóch mię 
z. lęcy prowadzone, Przyezyna tęj 
st grożąca równowadze Spraw te» 
niowego Wschodu kwestji 
włosko-sowieckiego, 


_Str. Z. 


Kryzys rządów 
parlamentarnych. 


Włochy--Niemcy--Francja 
i Angija. 
jakie korzyści mają robotni- 


cy angielscy z rządu Mac- 
Donalda. 


We wszystkich państwach zachodu 
odbywa się obecnie proces antyparia- 
mentarny. 

We Włoszech Mussolini, początko- 
wo zmienił ordynację wyborczą, aby 
mieć większą w parlameacie, a w koń- 
cu stworzył taką ordynację wyborczą 
która przy nowych wyborach dała par- 
tï faszystowskiej absolutną: większość. 

W Niemczech parlamemt się rozwią- 
zał, a zakres swego działania oddał w 
ręce specjalnej komisji parlamentarnej. 

We Francii Poincare otrzymawszy 
votum nieufności w parlamencie ponow 
nie wrócił do władzy nawet nie zmienia 
jąc swego programu rządowego, a tylko 
ministrów. 

Zamiast zmiany partii politycznych, 
które objęłyby władze po upadku gabi- 
netów parlamentarnych, zmieniają się 
tylko ministrowie, matomiast partie za- 
trzymują nadal władze w swych rę- 
kach. | 

Największy jednak cios poniósł osta 
hio parlamemtaryzm angielski, a raczej 
sam Mac Donald. 

Ironja losu wybrała akurat rząd ro- 
botniczy, który za główną swą zasadę 
propagandana uważa rządy parlamen- 
tarne. 

Mac Donald ostatnio w izbie gmin 
otrzyma! dwa razy votum nieniności, a 
mimo to nie podał się do dymisji, lecz 
zmienil ustawy, które były niewygodne 
dla większości, 

Z powyższego rozwoju wypadków 
skonstantować można, iż zasada rzą- 
dów parlamentarnych powoli wpada, a 
precedens ku temu stwarza rząd robot- 
niczy, broniący zaciekle ideę rządów 
parlarnientamnrych. 

Jednak fakty te nie powimry dla nas 
być miespodziamką. 

Już w swej mowie programowej t- 
przedził Mac Donald, że przypadkowe 
z ania w parlamencie na jego nie- 
korzyść nie zmusi go do złożenia władzy 

Oznaczą to nic innego, tylkło, że obej 
mując władzę Mac Donald zaraz liczył 
się z tym, że zmuszony będzie złamać 
święte zasady parlamentaryzmu. » 

Okrzyki „do dymisji“, które rozleg- 
ty się po ogłoszeniu głosowań wyraża- 
jących votum nieuńności rządowi Mac 
Donalda, nię należy brać na serjo. Były 
to tylko upozowane formy okrzyków 
parlamentarnych, z któremi trudno, się 
rozstać angielskim członkom izby 


gmin. 

Faktycznie, jednak Mac Donald, 
trzyma obecnie ster władzy w swych 
rekach, gdyż jest to bardzo wygodne 

konserwatystów i liberałów. 

Mac Donald doskonale zdaje sobie 
ze swego położenia parlarnentarnego i 
dlatego niekiedy jesteśmy bardzo zdzi- 
wieni. stanowiskiem jego waględem 
swych przeciwników. Poprostu nie 
cche on się im zbytnio narażać. 

Z drugiej strony premier angielski 
wie może ostatecznie zrezygnować z 
przeprowadzenia postulatów robotni- 
czych bo inaczej zatraciłby się sens rzą 
du robotniczego. 

Okazało się, jednak, że liberałowie 
i konserwatyści zaciekle bronią swych 
interesów, i Mac Donaldowi vw żaden 
sposób mie dają przeprowadzić postula- 
tów robotniczych. 

Gdy tylko premier angielski chciał 
przeprowadzić przez parlament ustawę 
robotniczą, natychmiast poniósł poraż- 
kę, W takim razie można śmiało zapy- 
tać, poco robotrikom potrzebny t 
wogóle gabinet robotniczy w takiej sy- 
tuacji parłamentarnej. 

Odpowiedź wypadnie bardzo jasna. 
Robotniczy wykorzystuja przebywanie 
u władzy rządu robotniczego do Samo- 
dzielnych wystąpień przeciw przemy- 
słowcom. Samo neutralne zachowanie 
się rządu w razie takiego wystąpienia, 
daje im już możność przeprowadzenia 
swych postulatów. 

Faktyczinie tak polityka wewnęttrz- 
na jak i zagraniczna obecnego rządu nie 
odbiegła zbytnio od zasadniczej linji 
ogólnej państwowej polityki aiel: 
skiej. 

Do uznania sowietów dążył jeszcze 
poprzedni gabinet, a tylko jemu pozo- 
stawiono wykonanie zlecenia, P-n 


„EXPRESS WIECZORNY” 


W kraju klasycznego parlamentaryzmu. 


— mm 0 mM 


Sielanka przed burzą. 


Harmonja w parlamencie. -- Kobieta angielska otrzy- 
mała równe prawa z mężem w opiece nad dziećmi. -- 
Porażka rządu. -- Izba strzeże zazdrośnie swych praw. 


, Londyn, 12 kwietnia. 

Z uczuciem wielkiej ciekawości, ale 
i należnego respektu wchodzi się do 
tego przybytku, gdzie — wedle zgodnej 
opinii —- kwitł od wieków i kwitnie do 
dzisiaj kult słowa, gdzie zawsze jeszcze 
i ciągle na nowo, pojawiają się mówcy 
godni starożytnych retorów. 


Nawet gorączkowe życie naszych 
dni nie osłabiło tego kultu, i wymową 
jest jedzą z nafpiękniejszych tradycji 


parlamentu amgielskiego. 

Nie utrzymały się inne, np. tradycja 
dwóch tylko partji w angielskiej izbie 
min. 

A jednak zdarzają się chwile — wy- 
jąticowo, jak w każdym parlamencie — 
dzie jest mietylko większość, ale har- 
monja w całej izbie. Taki to obraz ide- 
alnej zgody przedstawiała Izba min 
podczas drugiego, decydującego czyta- 
nia ustawy, nadającej kobiecie zameż- 
nej równe prawa z mężem w opiece nad 
dziećmi i w wychowaniu tychże. 

Projekt ustawy, wniesionej przez ko 
biete posła, znalazł nietylko uznanie 
ogólne, ale j mnóstwo komplementów 
ze wszystkich stron. 

I mimo widocznej odrazu jednomyśl- 
ności Izby, dyskusja była długa j żywa; 
jeden za drugim mówca w różnych czę- 
ściach Izby wstawał, żeby imieniem 
swoich stronników stwierdzić swoją go- 
towość do poparcia projekiu. 

Z entuzjazmem mówiła więc z ław 
konserwatywnych, naprzeciw autorki 
projektu siedząca Lady Atholl; z hu- 
morem głosił się stronnikiem ustawy po- 
set liberalny, przemawiający imieniem 
starych kawalerów. Przypomniał, że i 
on i wielu innych bezzemrych posłów 
swego czasu głosowali za czynnem i 
biernem prawem wyborczem dla kobiet, 
i że dzisiejsza dyskusja mad ustawą w 
obronie praw kobiety, tak wiette zre- 
dagowara przez kobietę, jest najlepszą 
nagrodą dla niego za ówczesne głoso- 


wanie. s 
W długiej, wykwintnej i w wajlep- 
szym starym stylu wypowiedzianej mo- 


wie poparł projekt stary prawnik, Sir 


Simons, jeden z wodzów liberałów, ar- 
gumentując, że ustawa est tylko potwier 
dzeniem najlepszych tradycji w życiu 
rodzinnem angielski:m, że przychodząc 
Późno, jest tylko sformułowaniem tego, 
co było, to jest faktycznie oddawna ist- 
miejącego i nigdy prawie nie kwestio- 
nowamego prawa kobiety do kierowania 
dzieckiem, zwykle mawet w szerszym 
zakreste, niż ojciec. 

Z tego samego założenia, wychodząc 
mówił — jako jedyny w izbie — prze- 
ciw ustawie inny prawnik, znawca 
spraw rozwodowych; stwierdził on, że 
praktyka sądów zawsze szła w kierun- 
ku przyznawełcia matcę prawa do dzie- 


ci w spornych wypadkach, że więc u-|} 


stawa jest tak słuszną, że aż niepotrze- 
bmą. I dla urozmaicenia posiedzenia od- 
dał głos przeciw. 

Całość zaś tworzyła obraz jedyny 
w swoim rodzaju. Staranność w wybo- 
rze słów, wyszukana uprzejmość w ka- 
żdym zwrocie, skierowanym do przeciw 
mej strony izby, i ciągle powtarzający 
się lekki ukłon w stronę głowy izby, 
ukłon, do którego każdy poseł przy wej- 
Ściu i wyjściu z sałń jest obowiązany i 
którego nikt, nawet w pośpiechu nie o- 
puszcza, Bo oto ma środku, pomiędzy 
ławamii, na dużym stole, leży złote ber- 
ło, składane tam przy otwarciu posie- 
dzenia, a w głębi, na fotelu, jakby tro- 
nowym, siedzi w todze i gładkiej, sędzio 
wskiej peruce wszechwładny speaker, 
który bez dzwonka, samem powstaniem 
z krzesła uśmierza gwar, przywraca po- 
rządek i kieruje izbą. 

* I to nietylko podczas tak sielanko- 
wej dyskusji. Oto z za jego krzesła 
wchodzi ma salę kilku ministrów, z 
drzwi naprzeciwko zaś cisną się na sa- 
lę posłowie, zapełniając w krótkim cza- 
sie ławy. 

Oczekiwamą jest emuncjacja rządu w 
sprawie draźliwej., a bardzo dla same- 
go rządu kłopotliwej. 

Pod naciskiem  skrajniejszych swo- 
ich stronników rząd Partii pracy wnosi 
ustawe. której klauzula pierwsza umnie- 
możliwią eksmisje lokatora, nie mogą- 


! ności 


zuałezienią zarobku, Kto ten 
czynsz zapłąci? Czy dobroczynne in- 
stytucje samorządowe? Czy państwo z 
podatków bezpośrednich? Czy też wła- 
ciciel domu ma ponieść stratę? Pytają 
o to liberali przez usta zawsze spokoj- 
nego, a niewzruszonego w swej logice 
Sir Simonsa, który daje rządowi do zro- 
zarmienia, że bez jasnej i niedwuznacz- 
nej odpowiedzi liczyć on na poparcie 
liberałów nie może. 

Jak brzmi klauzula ta w definityw- 
nej redakcji, i czemu tej formuły nie 
puzedłożono w druku, w  dosłownem 
brzmieniu — pyta imieniem konserwa- 
tywnej opozycji Baldwin. 

Syłuacja trudna; bo z tylnych ław 
Partji pracy następuje gwałtowny atak 
ektremisty szkockiego posła Kirkwood, 
który w żywiołowym potoku słów żąda 
talcże jasnej odpowiedzi, jak rząd ma 
zamiar poprzeć i chronić bezrobotnych, 
którym grozi zmalezienie się nagle bez 
dachu mad głową? 1 pyta z uniesieniem 
czy to jest ten rząd, © który klasą pra- 
cująca tak długo walczyła? Pyta, woła 
i grozi, a uje mu i wspiera go w 
jego żywej argumentacji niejeden czło- 
mek opozycji, Cisza zalega i reprezen- 
tant rządu, p. Clynes zaczyna się bro- 
nić, osłabiając niejedno co powiedział 
obiecując, że rząd ze swoich funduszów 
pomoże instytucjom dobroczynnym w 
gminach do udzielania wsparć tym zrui- 
nowamym lokatorom, o kótrych chodzi. 
Dialektyka jego jednak izby nie zado- 
wala, bo jasnego i praktycznego roz- 
wiązania nie daje. Rwa się posłowie, 
w liczbie kilkunastu do głosu; speaker 
jednak wstaje i odracza posiedzenie do 
poniedziałku. Gwar ucichł; niepewność 
ogólna, co będzie z rządem w poniedzia- 
lek. Bo to wszystko, to tylko przygry= 
wka do walnej rozprawy. 


Il 


Cóż się stało w pomiedziałek? Bu- 
rza, jak wiadomo z wszystkich gazet. 
Rząd się uparł klauzulę swoją niejasną 
chciał przeforsować; znaczna część li- 
berałów odmówiła poparcia į; albo się 
wstrzymała od głosowania, albo głoso- 
wała przeciw. 

I rząd poniósł już drugą za czasów 
swego urzędowania porażkę. Sprawdzi- 
dziło się Go jeden z członków rządu nie- 
dawno powiedział publicznie, że Partja 
pracy jest „w urzędzie, ale nie przy 
wladzy“. 

Parlament udowodnił raz jeszcze, że 
decyduje sam i narzucić sobie niczego 
nie da, y 

Jest tam w pięknym korytarzu obraz 
malowany przez p. Gow, R. A. i przed- 
stawiający barwną scenę, epizod z wal- 
ki o powagę ciała ustawodawczego. By- 
o ło 2 marca 1629 r., kiedy speaker 
ówczesny Sir John Fitach, zawiadomił 
posłów, że podobało się Jego Królew- 
skiej Mości sesję odroczyć. Oto na 0- 
brazie dwóch posłów siłą przytrzymuje 
speaktra w jego krześle, podczas gdy 
izba obraduje dalej nad walką z papi- 
zmem i armianianizmem, bo te dwis spra 
wy były wówczas na porządku dzien- 
nym, Po tym konflikcie, barwnie uchwy 
conym na obrazie, przyszło do jedena- 
stoletnich rządów parlamentu. Ale ten 
epizod i inne, tłumaczą mam znakomicie 
powagę, którą sobie parlament wywal- 
czył, i której strzeże czujnie, jako swej 
marswiętszęj tradycji, 


EKSPLOATACJA PUSZCZY BIAŁO- 
WIESKIE 


Polska Agencja Telegi wiczna. 


Warszawa, 16 kwietnia, 

W związku z notatkami, podanemi 
przez niektóre dzisiejsze dzienniki, jako- 
by rząd już podpisał w dniu wczorajszym 
umowę z firmą angielską w sprawie eks- 
ploatacji puszczy Białowieskiej, wyjaśnić 
należy, że umowa dotycząca eksploatacji 
puszczy Białowieskiej i innych terenów 
leśnych toczą się pertraktacje z poważ- 
ną firmą angielską, której przedstawiciel 
sir James Kalder przybył przed kilku 
dniami do Warszawy. Pertraktacje te ma 


cego płacić czynszu z powod: niemoż-ją być w najbliższym czasie ukończone, 
ti 
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Nowe hypotezy 
o końcu świata. 


O ile nagły kataklizm nie po- 
łoży kresu historji świata, 
to istnieją siły, które działa- 
ją stopniowo ale pewnie, 
aby uczynić świat niezamie- 
szkalnym dla ludzi. — Kula 
ziemska może zamrzeć z po- 


wodu starości lub kataklizmu. 
—q— 


Od czasu, kiedy kula ziemska uno- 
siła się w przestrzeni w kształcie mgła- 
wicy, uczyniła ona pewien postęp. Czy 
z tego należy wnosić, że ziemia po prze- 
byciu całego szeregu faz, w swoim ro- 
dzaju, zbliża się do swego kresu? Nie- 
którzy uczeni twierdzą, że to jest nie- 
wątpliwe, 

Jest rzeczą niezaprzeczoną, że pew- 
ne siły działają stale, ale skutecznie, aby 
uczynić glob nasz niezamieszkalnym dla 
ludzi. Siły te muszą wreszcie doprowa- 
dzić w bliższej czy dalszej przyszłości 
do t. zw, koniec świata, o ile przedtem nie 
zajdzie jakiś kataklizm, który tę nieunik- 
nioną katastrołę przyśpieszy. 

Faktem jest, że sprawa końca świata 
zawsze ludzi bardzo interesowało. Tylko 
hypotezy się zmieniały, ale zaintereso- 
wanie pozostawało zawsze to samo. — 
Niedawno czasopismo „Scientific Ame- 
rican" poświęciło studjom nad temi hy- 
potezami obszerny artykuł, z którego 
wyjmujemy ciekawsze ustępy. 


POTOP, 


Jakkolwiek wydać się to może para- 
doksalnem, to nie jest jednak rzeczą wy- 
kluczoną, że ludzkości dokuczy kiedyś 
bardzo nadmiar wody. Sądzą, że w głębi 
ziemi odbywa się ruch zmierzający do 
wyniesienia pewnych pokładów geologicz 
nych, znajdujących się obecnie pod mo- 
rzami — ponad ich powierzchnią. Jeżeli 
proces ten odbywać się będzie w dalszym 
ciągu, to może nastąpić chwila, iż prze- 
strzenie, zamieszkane obecnie przez lu- 
dzi, zostaną zalane wodą. Będzie topew- 
nego rodzaju połop. 


OZIĘBIANIE SIĘ SŁOŃCA, 


Jedna z bardzo popularnych hypo- 
tez opiera się na twierdzeniu, iż słońce 
stopniowo się oziębia, Niektórzy uczeni 
przewidują, iż z chwilą kiedy słońce 
przybierze formę zwartej masy, zacznie 
się szybko oziębiać i nie będzie już da- 
wać ani światła, ani ciepła, Planety sta- 
ną się martwemi gwiazdami, ria których 
panować będzie nizka temperatura prze» 
strzeni międzyplanetarnej, W takim ra- 
zie za przyczynę końca naszefo świata 
możnaby uważać jego starość, Glob nasz 
jednak może paść ofiarą przypadkowe- 
go kataklizmu. 


KATAKLIZM. 


Najprawdopodobniejszym _ katakliz: 

mem byłoby zderzenie się naszego globu 
z jakąś inną planetą, Od czasu do czasy 
astronomowie komunikują nam o poja- 
wieniu się jakiejś gwiazdy tam, gdzie jej 
dotychczas nie spostrzegano. Niezliczone 
widzialne słońca spacerują w nieznanym 
nam kierunku, podczas gdy gwiazdy mar- 
twe błądzą niewidzialne w przestrze- 
ńiach. Istnieją przypuszczenia, że zda- 
rzają się niekiedy pomiędzy temi gwiaż- 
dami zderzenia i że nagłe spotkanie się 
dwuch słońc doprowadza do rozbicia ich 
mas, powodując pojawienie się nowych 
świazd. 
Dlaczego więc nie przypuścić, że i ziemia 
nie jest zabezpieczona przed podobnem 
niebezpieczeństwem? Nasze słońce i je» 
fo świat planetarny zmierza ku konste- 
acji Herkulesą z szybkościa 19 kilome- 
trów na sekundę, 

Kto więc nam zaręczy, że na jej dro. 
dze nie znajdzie się jakieś niewidzialne 
ciało niebieskie? 

W tak misternie skonstruowanym sy- 
stemie, jakiem jest system słoneczny, wy- 
starczy minimalny wpływ zewnętrzny, 
aby wszystko podważyć. Ponadto jest 
rzeczą bardzo prawdopodobną, według 
opinji pewnych uczonych, że na długo 
przed owym kataklizmem, całe życie 
kiełukujące na ziemi przestanie istnieć 
pod wpływem katastrof poprzedzających 
definitywny kataklizm świata, 


E 


> 


„EXPRESS WI ECZORNY* 


„_ mm o mA „i 


r. 8 
p EA NSZ 


Lola Gzyms-łódzka Titine| Jaki będzie przyszły. sezon 


Wesoła tragedja rozpalonych zmysłów w 50 aktach. 


Migawkowe zdjęcia Stanisława Dobrzyńskiego. 


Sprawa przyszłego sezonu teatralne 
go rozstrzygniętą została na wtorko- 
zc posiedzeniu magistratu definityw- 


Magistrat postanowił zwrócić się do 
. Wroczyńskiego į zaproponować 
mu wszczęcie pertraktacji w sprawie 
gmachu teatralnego, a następnie omô- 
wione zostaną warunki na jakich dvr. 
Wmoczyński, będzie teatr prowadził, 
Wedle posiadanych przez mas wią- 
domości warunki te mie będą się zasad- 
uiczo różnić o dtych, jakie dotąd umo- 
wa przewidywała. 
Zwra 


caliśmy się więc do dyr. Wro- 
czyńskiego z prośba, by zechciał po- 
dzielić się z nami swemi poglądami w 
sprawie przyszłego sezomi teatralnego. 

P. Wroczyński chętnie zadość- 
uczynił tej prośbie i w rozmtowie powie 
dział m. in.: 

— Kwestie prowadzenia w Łodzi 
dwuch teatrów uważam za zupełnie 
wskazaną. a nawet bardzo pożądaną. 
Sądzę jednak, że nie należy teatr dla 
szerokich mas oddzielać chińskim mu- 
rem od teatru, stojącego na wysokim po 


11. 
A Lola też serduszko ma I kiedy nadszedł wiosny czas 
Bynajmniej nie ze stali Okowy zimy prysły 
Przystojny chłop! Aż dusza drga|Poznała Lola, że coś, coŚ... 
I tak serduszko wali. Ma „rozpalone zmysły“. 
Więc bez namysłu Lola Gzyms jA w cichy wieczór, kiedy patk 
Chce gasić ognie święte Spowity był w ciemności 
Co płoną w piersi, bo od lat Powietrze pełne było drżeń 
Do wojska czuje „mięte*, Od ciepłych słów czułości. 


12. 


teatralny. 


Nie należy teatru dla szerokich maś oddzielać chińskim 
murem od teatrn, stojącego na wysokim poziomie. 


_ Rozmowa z dyr. Kazimierzem Wroczyńskim. 


czerwiec i lipiec prowadzić będę teatr, 
mieszając aktorów mego zespołu z przy 
bywającemi na gościnne występy anty- 
stami scen warszawskich. 

Jedną z trudności, jakie sądzę miał 

pokonania — to sprawa gmachu. dla 
teatru, gdyż dotąd płacił teatr około 
9 miliardów. 

Sadas da że potrafię i t trud- 
ność przełamać i przy poparciu spole- 
czeństwa oraz prasy łódzkiej teatr w 
Łodzi postawić na takim poziomie, ma 
jaki w zupełności zasługuje to wielkie 


środowisko wytwórczości i energfi 
ludzkiej mk. 
Teatr 


dac 


(dalszy ciąg za chwilę) 


Zgrzyty. 
Czem jest miłość. 


Wy, co rozstrzygacie 
Wszelkich spraw zawiłość, 


Powłedzcież mi, 


proszę, 


Czem jest w życiu miłość? 


Nie wiecie? a ja wam 
Powiem z przyjemnością: 
Wpierw jest miłą, potem 
Staje w gardle — ością. 


Do płci 


pięknej. 


O, czemu, droga piękna płel, 
Choć prawo boskie każe ci 
Bliżniego kochać, jak się zwie, 
Ty wcale nie chcesz kochać mnie. 


Nienawiść tryska z twoich lic, 


Choć nie zrobiłem tobie nic, 
Ach, wiem, gdzie tkwi nieszcześcia oš: 


Właśnie trza zrobić tobie coś. 


$at. 
EITO URTEWAFEWETOJE WTEM 


Zbyteczne alarmy. 


Aby zgasić papierosa — niekoniecznie trzeba wzywać 
Straż Ogniowa! 


Wczoraj w godzinach wieczormych 
miasto zostało zaalarmowame autami 
strażackiemi, pędzącemi w trzech kie- 
rurkach: w stronę ulicy Cimemtarnej, Za 
wadzkiej i Dzielnej. 

Ludzie przystawali ta chodnikach, 
potrząsali głowami i szeptali pocichu: 

— Znowu pewno fabryka... Co to bę 
dzie? 

Ulicznicy biegli środkiem ulicy, wy- 
machiwali rękoma, pogwizdywali, opo- 


wiadając sobie mawzajem o ies aH ; 


wypadkach, zwęglonych trupach itd. 
Cóż się jednak okazało ? — 
Gdy po pięciu minutach dzielna na- 
sza Straż stanęła na miejscu wypadku 


nie było ani znaku pożaru, a jedynie ka 
miny dymity mieco; oo zresztą zdarzą 
stę dość często. 

We: wszystkich trzech wypadkach 
wzywano Straż na próżno, narażając 
konie i ludzi ma zbyteczne trudy i sze- 
rząc na ulicach miasta denerwującą pa 
nike. 

Wobec tego przypominamy taz że: 
szcze: 

Do gaszenia tamp, maszynek spiry- 
tusowych i papierosów wystarczy lek- 
kie dmmchnięcie į można się obejść bez 
pomocy straży ogniowej. 

Ego. 


Turyści—Reprezentacja Łodzi 0:5 (0:2) 


Powyższe zawody af 2 się w dniu 
«wczorajszym na boisku Ł. K, S 

Impreza pod względem materjalnym 
nie, owiodła się absolutnie. 

uryści występują z liczną rezerwą, 
Reprezentacja Łodzi w składzie: 

Pile, Karaś, Bestek, Dreger, Weliszek 
Hanke, Śledź, Lange, Hoffman, Segał, 
Durka. : 

Gra otwarta z nieznaczną przewagą 


Reprezentacji, której atak trafnie zlepio- 
ny wykazał dość dobre zgranie, 

Z powodu słabych tyłów nie mógł atak 
Turystów często zagrażać bramce prze- 
ciwnika, gdzie zresztą bronił świetnie 
nieżrównany Karaś, 

Trzy bramki dla Reprezentacji zdo- 
był Segał, który śmiało może wystąpić w 
teamie Łodzi. 

Sędziował p. Otto. 


ziomie. 

Raczej jeden teatr winien mieć cha- 
rakter widowiskowy (Szekspir, roman- 
tycy itd.) a drugi — charakter wyłącz- 
nie kameralny (Molier). 

Pozatem zmesztą i teatr kameralny 
utrzymiałby swe dotychczasowe zada- 
nia i cele, a więc pozostałyby przedsta- 
wienia zrzeszeniowe i robotnicze. 

— Jak p. dyr. zapatruje się na kwe- 
stię zespołu w tych teatrach? — 

— Byłby to raczej jeden duży zes- 
Pół,  fwacy około 50 osób, tak jak to 
zwykł czynić, w swych teatrach Szyt- 
mam, tak jako to się zres wj 
w wielu teatrach na zacho dzie, 
taką właśnie a PORĄ organi Maję 06 go- 


Godzina 12 w południe. ; 


W niedzielę dnia 20-go i w po- 
niedziałek dnia 21-go b. m. P 


przedstawienia | l 
dla dzi dzieci. | 


| Whdźsytiecy de 111 g biorą: 


OLOA OKLENSKI) 


Gustaw 


RPO ery a jak a odpowiada najlepiej po- x 
trzebom u. 

Obecny zespół, a w każdym razie Chori a Fi 
trzy czwarte tego zespołu utworzyłaby Bolcio 


mocną podstawę, o oprócz tego ściąg- 
nąłbym kilku wybitnych aktorów, a 
zwłaszcza dobrych reżyserów, których 
brak silnie mi się dał we zmaki. 


Oprócz tego zaangażowałbym sze- 
ra młodych, ale zdolnych sił aktor- 

ich. 

W tym celu nawiązałbym już kon- 
takt z kilku wybitnemi reżyserami, a 
sądzę, że w tym roku chętniej się zgo- 
dzą na objęcie stanowiska w Łodzi, gdyż 
teatr łódzki zdobył sobie już w ciągu 
roku pewną renomę, pewną markę. 

— Jak pan dyr. wyobraża sobie re- 
pertitar w przyszłym sezonie? — 

— Będzie om niewątpliwie stać na 
wysokim poziomie, czego w sezonie bie 
żącym nie mogłem uskutecznić dzięki 
fajrozmaitszym  wzęlędom, w pierw- 
szym rzędzie z powodu. braku odpo- 

h reżyserów do dramatów. 

— W iakim kierunku idą plamy p. 
dyr. w ulajbliższym okresie czasu? — 

— Wystawiam wkrótce „Żółtą re- 
kawiczkę”, sztukę współczesnego pełną 

dynamiki i ekspresji węgierskiego dra- 
maturga Bacorny'lego, następnie „Zmia- 
na dam“ Świetna komedja Sachy Guit- 
my, a wreszcie głęboką sztukę zmako- 
mitej artystki teatralnej i  literatki 
Szęzopkinoj == Kupemik p.t. Za kulisa- 
mi 


Kamiński 
Mieczysław Lipowski 


Czesław 


Skoneczny i 
L MARAROWA 
A. Luziński) 
[adeny kato 


n 74 do naby cia codziennie f 
w „Casinie* od godz. 11 do 2% 
przed poł. i od 5 do 8 po pot 


Kończę sezon zimowy 15 maja sztu- 
ką polskiego autora. Następnie przez 
Xx—— 


Szofer szkolnego samochodu wojskowego 
No 33-34 


winien być pociągniety do surowej odpowiedzialności, 


Wczofaj poroł. podczas wzmożone. |i zdwoiwszy szybkość umknął. 
go rlchu ulicznego szkolny  samochód| + Sądzimy, że władze wojskowe, któ 
wojskowy nr. 33—43, najechał na prze”|re tępią z taką stanowczością tego ra 
chodzącego przez jezdnię starego żyda, dzaju wybryki swoich szońerów, ný 
który szedł z koszykami. Żyd przewró- omieszkają i w tym wypadku pociągnaj 
cił się i odniósł poważne obrażemia cią- | szofera samochodu szkolnego nr, 33—4 - 
ła, mimo to samochód nie zatrzymał się | do surowej odpowiedzialności. 
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Łódź jest najdroższym miastem w Polsce... 
Warszawa jest prawie o połowę tańsza... 


(A 
Z 


x 


sA 


FOIE MINIATURY. 


Dziwoląg. 


„ Mam już taki zwyczaj, że spaceru ! 
jąc po ulicach miasta, lubie zaglądać w! 
oma wystawowe, a szczególnie czuję | 


Należy usunąć jaknajprędzej te anomalje, 


słabość do wystaw księgarskich. 
Choć wiem, że żadnej książki nie 


kupię z przyczytn ode mnie niezależ-. 


mych ale czasern wystarczy mi przeczy 
tać tytuły książek i nazwisko autora, 
by wiedzieć co się dzieje w naszym 
światku literącko-artystycznym. 

Wczoraj właśnie, idąc . do redakcji, 
"zatrzymałem się przed wystawą Pisze- 
Ta i od mięchcenia rzuciłem okiem na 
kolorowe okladsi książek, i chciałem 
PÓJŚĆ dalej, gdy wzrok mój zatrzymał 
się nagle na pibiotce, wsszącej tuż przy 
drzwiach. ; 

Przetarłem oczy i jeszcze raz prze- 
s Pasje 

— Tak.. Tak jest. Nie mylę śię... 
-Henryk Jabłoń, Mazurek. Nakładem 
autora. 1924 r," 

Nie znam p. Henryka Jabłonia. 

Opowiadano mi tylko o nim, żę jest 
młodym. wtalentowanyin piamistą i że 
odważył się w roku 1924-yvm wydać 

ią kormrpozycię -- „Mazurek“. 

Zgrzyt żelaza po szkle. 

W 1924-ym roku, gdy wszystkie ka- 

wiarnie mozbrzrniewtają melolja „Titi- 
hy, s Tanga', „Fox-trotta', i szymiman 
ja opętała wszystkich od stóp do głów, 
y wszystko aż drga od  skocznych 
melodji kabaretowych piosenek — ktoś 
ośmiela się wystawić na widok publicz- 
my „Mazurek... 
- Czyż to nie bezczelność ?... 

Czy pan, panie Jabłoń, nie rozumię 
że pan wprowadza dysharmonję — pian 
— muzy ?... 

Czy pan wie, że gdyby pań ' nawet 
tapisa! tysiąc razy lepszy „Mazurek 
nikt go nie kupi, a licha, bezwartościo- 
wą, kMez-bamdową piosenkę -rozchwy- 
tają w oka mgnieniu, bo to dziś modne 
bo r mie nie warbe?,,. ; 

ardzo mi pana żal... m k 
zytorze łódzki... stac: | 

Tak malo masz w sobie surya lod- 
zertmonsza. Nie umiesz zame“ ludziom 
ma instynktach słabych, jais jek jed 
rąk groć przecież umiesz. 

Aje za jedno ci dziękuję. 

.ratowaleś mam honor. Honor 1924 


dyg — — za sto, albo za dwie$ś- 
ri tida na jakiejś półce obok 
sra* | „Javy“ twój „Mazurek. 
("ią rok wydania, pokiwają gło 

« może się rozśmieją i rzekną; 
- No, io, no... Bolski. 


Handel własną krwią. 


Niejaki pan Tomasz Kaul, stłóż noc- 
Ly w jedńym z wi 
rowojorskich widocznie nie wiele zara- 
ua świe „stróżowaniem, skoro wyna- 
iaz} sobie inne zajęcie boczne, które mu 
wcale niezły przynosi dochód. 

, liaudiuje on poprostu własną krwia, 
iarując swe usługi po szpitalach, kie- 
ly chodz! o przelanie krwi chonemu, któ 
ry jel potrzebuje. 

> Zawód dobroczynnego przelewawia 
wiasnej krwi rozpoczął  krwisty pan 
Kaul przed 10 laty. Bywały czasy, kie- 
Jy w ciągu 2 tygodni poddawał się trzy 
razy tej operacji. 

Za każdy raz zarabia od jednego do 
trzech tysięcy dolarów, W ciągm 10 lat 
poddał się już 59 operacjom. 

Oświadczył, że może bezkarnie so- 
bie na to pozwolić, gdyż jida mnóstwo 
surowęj cebuli, która wzbogaca mu za- 
iasy krwi. 


Slużąca — żołnierzem. 

Pisma warszawskie donoszą: Arty- 
stika p. Pancewicz-FHalierowa znalazła 
sie w 'osobliwym kłopocię. Oto, w tygo- 
dmi przedświąteczwym została bez sti 
żacej, gdyż służącą jej — powołano do 
wojska! ! 

Do wojska, tak.. Albowiem. Kazimie- 
ra X. zapisana została tuż po umodzeniu 
w aktach jako chłopiec imieniem Kazi- 
mierz. Ponieważ w późniejszych latach 
objawiła się poand wszełkią wątpliwość 
ilko. dziewczynka, dano jej dziewczęce 
szaty i miewieście wychowanie; niem- 
miej w aktach figuruje jako chłopiec, i w 
tym charakterze wezwano ją obócnie 
pod grozą najsurowszych ‘kar lo sta- 


wiennictwa przed komisją  poborową. |: 


Będzie miała przynajmniej komisja ma- 
le urozmaicenie w swoich monotonnych 
czynnościach. 


magazynów . 


Głos warszawianina o stosunkach łódzkich. 


dzieć) nie posiada żaden kraj na świecie, | w Łodzi aż 500 tys.! Jest to taksa uchwa 


Nie jestem bynajmniej poraz pierw- 
szy w Łodzi, nie są mi więc obce specy 
ficzne własności tego miasta, które sta- 
wiają je w rzędzie miasteczek prowin- 
cjonalnych. Ale bodaj nigdy jeszcze 
nie można było zauważyć tych rażą- 
cych sprzeczności, jakie rzucają się od- 
razu w oczy przyjeżdżającym z War- 
szawy, 
| Dziwna rzecz! Warszawa oddalona 
jest od Łodzi o niespełna 130 kilometrów, 
ale jakie szalone różnice dzielą obydwa 
jte miasta, Nie chcę bynajmniej zabie- 
rać tu głosu w sprawie braku kanalizacji, 
dziurawych chodników etc. etc. 

Są to rzęczy, do których wszyscy już 
przywykli: stali mieszkańcy i my przy- 
jezdni. - 

Artykuł mój pragnę poświęcić sprze- 
cznościom pieniężnym, jeżeli» się tak 
można wyrazić, jakie zachodzą pomię- 
dzy stolicą a polskim Manchestrem. 

Dziwna rzecz, poprostu niepojęta! 

Jedna i ta sama waluta posiada w 
obu tych miastach, oddalonych od siebie 
o trzy godziny jazdy, odmienną wprost 
siłę nabywczą. 

A różnica ta jest dość pokaźna. 

Nie wiem, czemu można przypisać takie 
anomalje, jakie (śmiało można powie- 


Z przykładów można się najlepiej o|lena przez łódzki 


tem przekonać: 

Kurs dzienny dorożką w Warszawie 
kosztuje półtora miljona marek, a taksa 
ta jest przestrzegana z równą skwapli- 
wością przez dorożkarzy jak i pasażerów 
Jakież wielkie więc było moje zdumienie 
gdy w Łodzi zażądał ode mnie poczciwy 
mistrz bata za kurs od rogu Cegielnianej 
i Piotrkowskiej na dworzec fabryczny 
5 miljonów (!). 

Na zwróconą przeze mnie uwagę, że 
należy wszak trzymać się taksy, odrzekł 


iż taksy dziś „żaden dryndziarz nie po- 


każe, bo każdy pożądny człowiek wie, 
ile kosztuje owies i o bele kilka marek: 
targować się nie będzie". 

Kupuję papierosy. Paczkę „Fervor”. 
Płacę sprzedawcy cenę, jaka obowiązuje 
w Warszawie, to zn. 1.260,000. Otrzy- 
muj szorstką odpowiedź: Kosztuje miljon 
trzysta" „Jakto?'” — „Te śmiecie może 
pan zabrać — mówi wskazując na dzie- 
sięciotysiączki. Tak samo z innemi ga- 
tunkami papierosów: „Grand-Prix” ko- 
sztuje w Warszawie 1.080.000 marek, w 
Łodzi zaś 1.200.000. 

Inny przykład: w Warszawie za otwar 
cie bramy płaci się dozorcy 100 tys. mk., 


zowodowy związek! 
dozorców domowych i wywieszona we 
wszystkich bramach na widocznym miej 
scu, Biada temu, kto próbuje uszczu- 
plić nieco ten haracz! Wyzwiska, zło- 
rzeczenia, jakich świat nie słyszał, 

Przykładów tych przytoczyć można 
bardzo wiele, Wystarczy zrobić pobież 
ny przegląd cęn, umieszczonych w 
oknach wystawowych sklepów warszaw 
skich i łódzkich. Różnica tych cen wa: 
ha się od 25 do 50 procenti 

Są to fakty tak rażące anomalja, ża 
człowiekowi, który się naocznie o tem 
nie przekonał trudno jest w to uwie- 
rzyć. AŚ) 

Gdzie leżą przyczyny tego zła? 

Czyżby w tem, że łodzianie przywią- 
zują zbyt mało wagi do pieniędzy? Bo 
rzecz rzeczywiście zastanawiająca: w 
Łodzi banknot 50-tysięczny wycofany 
już niemal z obiegu, gdy temczasem w 
Warszawie 10-tysiączka posiada jeszcze 
swą wartość, 

A może należy szukać przyczyn tych 
niezdrowych stosunków w apatji odpowie 
dnich czynników administracyjnych? 


Varsoviensis. 


ZE NT MEJ EPT TTE TP WZA EE A WRZ COZ DZE EĄ 


Migawki sądowe. 


—;,;:— 


Sensacyjny świadek. 


— Więc opowiedz pan od początku 
— Powiem jak było, proszę wysokie 
go. sądhi... Nic mie ukryję, Bóg mi świad- 
kiem, że szczerą prawdę powiem... Więc 
było tak... Jestem sobie restauratorem, 
proszę wysokiego i oczywiście 
uczciwym człowiekiem, co nawet żona 
i dzieci własnoręcznie mogą poświad- 
czyć.. Nikogo jeszcze, póki żyję, nie za 
mordowałem, czego, daj Boże, abym i 
do śmierci nie doczekał... l 
¿o — O tem wiemy, mówcie jak to by- 
ło z tem raltem... 
—.Proszę wysokiego sądu, co było 
z tym płaltem, to chyba sam pam Bóg 
wie o tem w miebie... Jako mie umywa- 
jący się do Boga restaurator, wiem 
tylko tyle, że gość przyszedł. do mnie 
na kolację, jako, że wiedział, że u mnie 
wszystko zdrowe ji smacznie gotowane, 
przyszedł więc gość do mnie, proszę 
wysokiego sądu, powiesił palto na wie- 
szaku, jako, że wieszaków w zakładzie 
moim mie brak, bo to lokal solidny i byle 
jak się nie prowadzi, powiesił więc pal 
to. na wieszaku, proszę wysokiego sądu, 
usiadł przy stoliku, bo i u mnie stoliki 
są, a jakże usładl więc sobie przy stolt- 


ku, rłoprosił o jajecznicę na dwa jajka... | wej. 


Kwiatki z bruku 
Skutki pijaństwa. 


40-letni woźnica ze Zduts wać 
Szczepan Zieliński na Zielony Rynku, bę 
dąc w stanie nietrzeźwym upadł, i 
szy ranę głowy. 

Zielińskiego opatrzył lekarz pogoto- 
wia, poczem odwiózł go do szpitala przy 
ulicy Drewnowskiej. 


Z drabiny. 


40-letnia służąca Teofila Galus, sprzą 

ltając w Resursie rzemieślniczej (Kiliń- 

skiego nr. 123) spadła z drabiny, otrzy- 

mawszy obrażenia ciała. 
' Lekarz pogotowia 


udzielił jej po 


Szkłem. ' 


— Nę, dobrze, a był ktoś wtedy u 
was w restauracji?... 

— Mój interes, proszę _ wysokiego 
sądu, ma dwa wejścia, jedno z frontu, 
proszę wysokiego sądu, drugie z oficy- 
ny a w drugim pokoju proszę wysokie- 


go sądu, siedzieli jacyś wojskowa 4 Piti | ry 


herbatę na przegryzkę... 

— I którędy wyszli?.. 

— To tak samo jakby się wykradli, 
bo oficyną wyszli, a nikt ich nie zauwa- 
żył, proszę wysokiego sądu, bo ź jak 

w odmu za pozwoleniem mam 
troje- dzięci i żone, która mi w interesie 


niczem pomóc nić. może, byłem więc 
sam, a że drzwi otwierają się bardzo 


cicho, wyszli niespostrzeżenie a potem 
już palta nie było... $ 

— A kiedy to było?.. 

= Ano.” Die I aby alk 
pamiętam, bo człowiek takí zaharowatry 
a tio to, a to tamto, ciągle jakieś podatki 
jakieś zmartwienia... proszę wysokiego 
sądu. Bóg mf świadkiem. | 


Restaurator Bolesław Żbik został 
uwolniony od powo Bi 


wielkomiejskiego. 


nr. 46 skaleczył się szkłem, otrzymaw- 
szy 2 rany cięte prawego śródręcza i 1 
ranę ciętą trzeciego palca prawej ręki. 

Lekarz pogotowia udzielił mu pomocy 
na stacji. 


Nieostrożność. 


31-letnia służąca Stanisława Kucyk w 
mieszkaniu przy ul. Wólczańskiej nr. 43 
pocięła się nożem, otrzymawszy zadraś- 
nięcie naskórka palca wskazującego le- 
wej ręki. 

Lekarz pogotowia udzielił jej pomo- 
cy na stacji. . po” 


Ferje w policji. 


Zajęcia biurowe w komisarjatach poli- 


„|eji z powodu świąt Zmartwychwstania 


- 27-letni robotnik Szmul Goldberg wj skończą się 18 b. m. o godz. Í-ej po po- 


aniu własnem przy ul. Zielonej łudniu, a rozpoczną się 22 b. m. 


Wiadomosci sportowe. 


.. 
—::— 


PROGRAM FOOTBALOWY BIEŻĄ= 
CEGO TYGODNIA, 

W nadchodzące święta wielkanocne, 
Łódź sportowa będzie miała doskonałą 
okazję do zaobserwowania całego szere- 
gu zawodów o pierwszorzędnym pozio- 
mie. 

Ł . K. S, gościć będzie na własnym 
boisku zaszłorocznego finalistę Berlina 
nion Oberschoenwaide. 

Prasa krakowska wyraża się niezwy- 
kle pochlebnie o gościach, których ce- 
chuje przedewszystkiem b. szybkie tem- 
po w grze, W. 

Turyści i Ł, T. S G. sprowadzają ślą+ 
ską drużynę, świeżą gwiazdę footbalową, 
K., S. Amatorski. Ostatnie świetne wy- 
niki tej drużyny z pierwszorzędnemi dru- 
żynami polskimi, dają nam rękojmię, że 
zawody będą bardzo ciekawe. 

Mamy nadzieję, że tak Turyści jak 4 
Ł. K. S G. wyjdą z zawodów tych z ho- 
norem. 

Union mierzy się w niedzielę przed 
południem na boisku D, O. D. IV ze ślą- 
ską drużyną Naprzód. 


LUCKENWALDE (Berlin) TURYŚCI 

Jak się „Express' dowiaduje powyż 
sze zowady odbędą się w środę, dnia 
23-go b. m. 


SZTURM I, — CONCORDIA I 
Towarzyskie spotkanie powyższych 
drużyn odbędzie się we wtorek, dnia 24 
b. e 3, godz. 4-ej po poł. na boisku D, 
O. K. IV, x 


SLOVAN — WISŁA. 

Wkrótoe rozegra „Wisła”* zawody 
footbalowe z jedną z czołowych drużyn 
wiedeńskich, „Slovanem“. Slovam cie- 
szy się obecnie w Świecie sportowymi 
jak najlepszą marką, ponieważ . jega 
pierwsza drużyna łączy w sobie zalety 
czeskich drużyn z piękną grą kombina: 
cyjną wiedeńczyków. Slovom wystąp| 
w swym najlepszym skladzie, który 
przedstawia się następująco: Hlousek 
Ptaczek, Hamel, Listopad, Gruber. O ik 
tej drużyny świadczy najlepiej poczest 
miejsce jakie zajmuje w mistrzostwM 
Wiednia. 

Turniej międzynarodowy urządzon! 
niedawno, przez ien klub, przyniósł Slo 
vanowi piękny suksec, gdyż pokonał na 
lepszą czeską drużynę prowincjonalna 
Żidenice, w stosunku 4:1, zaś Jugo 
sławię 3:2; Jugosławia Si w ra 
ku zeszłym Pogoń lwowską 5:0. 
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, Panie. btóre znoszą tysiącznę ultra- 
pienia ze swojemi służącoemi, zapewme 
nię zechcą wierzyć, że mogą być sław- 
ne służące. Dość, żeby były możliwe — 
do sławy zbyt daleko siegać, A jednak 
w ciągu wieków zdarzały się służące, 
keóre się wsławiły niezwykłemi zaleta- 
mi, lub też wadami i stały się nieśmieT- 
telne. 

Mówią, że są autorzy, którzy prag- 
nac żeby ich dzieła były popularne dla 
szerokich mas, czytają swoje utwory 
majpierw służącym. Tak robił Moliere : 
gdy ujrzał ma okrągłem obliczu swojej 
„bony“ uśmiech błogiego zachwytu, 
wtedy wiedział, że może liczyć ma po- 
wodzenie nowej komedi. W ten sposób 
służąca była pierwszym krytykiem słym 
nego autora i podobno umiała należycie 
wvyzyskać swoję wpływy. 

Myjąc okna, lub gotując skronmy ©- 
biad dla wdowy Scarron, Nanon Bałbieu 
ne przeczuwała, że wkrótce ważne oso 
bistości będą się ubiegać o jej względy. 
Nie przeczuwała. że jej spracowane 
czerwone ręce będą tkwić w kosztow- 
nych rękawiczkach a myśląc jedynie o 


Sławne słu 


żące. 


cenach mięsa i jarzyn, nie  domyślała 
się, że od jej wpływu zależeć będzie ob 
sadzenie ważnych stanowisk. A jednak 
wdowa Scarron została panią de Main- 
tenon, której skimieniu był posłuszny 


‘Król — słońce, ona zaś nie mogła nicze- 


go odmówić swojej wiernej Namon. Wie 
dzieli o tem wszyscy i ubiegali się o jej 
względy. A 

Także Goethe miał swoje wtrapienia 
ze służącemi. Oto jakie świadectwo na- 
pisał: „Karolina Hoyer służyła u mnie 
przez 2 lata, Jako kucharka jest możli- 
wła, przytem dosyć sympatyczna. Ale 
Przez swoje humory ; zmienny charak- 
ter wreszcie nam stę uprzykrzyła. Poz- 
wala sobie gotować według własnej wo 
li, jest zuchwała, niegrzeczna i męcząca 
swoim koleżankom zatruwa życie. Op- 
rócz tego ma zwyczaj podsłuchiwać 
pod drzwiami”. Karolina poadrła to 
świadectwo na drobne kawałki i rznciła 
swojemu panu w twarz. Goethe pozbie- 
rał starannię kawałki i oddał policji. 

Taki więc, nie będąc bynajmniej wzo 
rem służących, Karolima została sław- 
kark 


Armja walecznych bandytów. 


Wielka wojna światowa wywołała 
upadek licznych tromów a masa facho- 
wych wojskowych z czasów cesarstw 
i królestw upa: znalazła się bez 
środków do życia. 

Do liczby podobnych wykolejeńców 
należał porucznik huzarów węgierskich 
Steiar Blenessi, oficer wysoce zdolmy, 
nagrodzony licznymi orderami. Czas ja 
kiś wałęsał się po kraju nie mogąc zma- 
leźć pracy. W końcu postanowił wyemi 
grować do Ameryki ną co były mu po- 
trzebne pieniądze. 

Dla ich zdobycia, Blenessi z pomię- 
dzy byłych towarzyszów broni zorzani 
z szajkę bandycką. Piemiądze zy- 
skirwiane z podziału zarmięniał na dolary. 
Gdy już zębrał sumę pozwalającą na 
podróż został doszczętnie okradziony 
przez jednego 7 towarzyszów, któremi 


udało się zbiędz. Wówczas ulepszył 
swoją bandę której taktyka i wałeczność 
zastanawiała władze. 

Jego Śmiałość i kammość w jakiej u- 
trzymywał swój oddział świadczyły o 
wysokiem wyszkoieniu zarówno wodza 
jak podwładnych. Blenessy przerzucał 
się z Węgier do Rumunii, dokonywując 
nieraz czynów szalonych, Pewmego ra- 
zu zatrzymał pociąg pośpieszny į obra- 
bował podróżnych to znowu poniósł ka 
sę z wagonu pocztowego, 

Napad na misję włoską w Bukaresz- 
cie i ograbienie wielu podróżujących 

na Znaczne Sumy skłoniło na- 

reszcie policję obu państw do zorzanizo 

wania wielkiej obławy. Porucznik Ble- 

nessi został nareszcie schwytany i osa- 

y w więzieniu w Jassach, gdzie o- 
czekuje wyroku śmierci, 


Skarpetki amerykańskiego Krezusa. 


W Ameryce wszystko jest możliwe, 
nawet i to, że „król dolarów" staje przed 
sądem z powodu. długów. 

Krezus nowojorski Józef Leiter za- 
mówił w pewnym magazynie pończoszni- 
czym ni mniej ni więcej jak 111 par skar- 
petek, Wybrał rozmaite desenie i prze- 
różne kolory, Były więc skarpetki w krat 
kę i w paski, ze strzałkami i w ażur. — 
Firma dostarczyła ną czas zamówienie i 
cpns czekała uregulowania rachun- 


Tymczasem miljarder nie spieszył się 
zbytnio. Przysłano mu więc rachunek na 
1400 dolarów, ale bogacz nie reagował 
na to zupełnie, 

o pewnym czasie przyszło upomnie- 
nie, również bez skutku, Powtórzono kil- 
kakrotnie listy upominające i ton ich sta- 
wał się natarczywszy, wreszcie grożący. 
Gdy mimo to mister Leiter wciąż był 


JULJAN STARSKI. 


Szatan ı Łodzi. 


Powieść 
awanturniczo - obyczajowa 
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— Nie wiesz kto to jest? — spytał 
Hossik... 

— Nie.. Nawet nie domyślam się.. 
Zapewnie jakiś petent do ojca, który 
szuka mego pośrednictwa.. 

No więc wejdź do niego, ale za- 
łatw się z nim szybko i wracaj chciał- 
bym dziś iść wieczorem na koncert.. 
Dobrze.. 

Belkin tymczasem swobodnie zago- 
spodarował się w salonię.. Począł oglą 
ać obrazy, stukać w porcelanę, zdejmo- 
wał ze stolików piękne majoliki,,, 


Prenumerata: 


— 


W Łodzi mk. 3.300.000 i odnosz, do domu 250.090 
niesięcznie — Zamiejscowa mę 5.200.000 miesięcznie. 


nieczuły, sprawa poszła do adwokata i 
przed sąd. 

Multimiljoner stawił się posłusznie 
przed obliczem sędziego. Przyznał się do 
wszystkich stu jedenastu par, ale skryty 
kował je bardzo ostro. Są z lichej przę- 
dzy, farba puszcza i t. d, Wobec tego 
więc, że towar lichy — nie płacił. 

Przytem 12 dolarów za parę jest sta- 
nowczo za drogo. 

_ Sędzia wysłuchał argumentów obu 
stron i wydał iście salomonowski wyrok: 

Dla miljonera, zamawiającego od jed- 
nego zamachu sto jedenaście par skarpe- 
tek, cena 12 dolarów za parę nię jest 
wcale wygórowana, Sąd skazuje więc 
mrs, Leitera na zapłacenie poszkodowa- 
nej firmie dłużnej sumy w kwocie 1400 
dolarów z doliczeniem odsetek i kosztów 
sądowych, 


— Ho, hol nieźle się mają... Zdaje się, 
że jej podwyższę stawkę — mówił do 
siebie głośno... 

Nagle Klara ukazała się w drzwiach 
salonu, a ujrzawszy Belkina zastygła na 
miejscu z przerażenia,. 

— Co pan tu robi?.. Jak pan śmiał? 

— miałem, śmiałem proszę pani... 
ezłowiek ma Bogu dzięki trochę odwagi 
— zaśmiał się cynicznie... l 

— Jak pan śmiał?.. Dostał pan prze 
cież sto dolarów... 

— A dostałem, dostałem... Kwintuję 
z odbioru, iecz chce jeszcze pięć tysięcy 
w tejże walucie... 

— Pan oszalał?... 

— No bez takich mocnych wyrażeń., 
Ale pozwoli pani, że usiądę., 

— Siadaj pan... 

— Więc pani podobno zaręczyła się, 
panno Klaro.. Moje serdeczne życze- 


nia.., 
Czy poto pan tu przyszedł... 
— No. tak, ale chcę, by pani życze- 


Zagranica mk. 10.000.006 miesięcznie. 


Za wydawnictwo „Repubiłka”, Sp. z ogr odp, W. Po lak, 
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Czcionkami „Basubliki* Piotrkowska 40 


WIECZORNY“ 


System jednoosobowy przy lokomotywach. 


Sprawa zmniejszenia personelu przy ł 
obsłudze lokomotywy jest bardzo waż- 
ną ze względu na oszezędność, zwłasz- 
cza że obecnie przewóz towarów sā- 
mochodami ciężarowemj; wytwarza po- 
ważną konkurencję kolęjom. 

W Bawarii już oddawna kursują lo- 
konotywy, obsługiwane przez jednego 
człowieka, opatrzone _ automatyczmem 
paleniskiem, aby uniknąć  dokiładamia 
węgla w czasie jazdy, System ten wy- 


maga jeszcze pewnych udoskonałeń. | 
Natomiast niesłuszne są obawy pub» 
liczności, że w ten sposób zwiększa się 
niebezpieczeństwo podróżnych. 
Nowe lokomotywy tego typu posia« 
dają specjalne urządzenie, zatrzymane 


automatycznie i maszymista bez wiel 
kiego wysiłku, posługując sie wedłuy 
potrzeby korbą lub pedałem, może z 


całą swobodą ruchów prowadzić loko 


motywę. 


+ 


BENOLIC W MEHCLECI 
świetne karykatury 
ARTURA SZYKA 
ztekstem Juljana Tuwima poleca 


Księgarnia Alfreda Straucha 


ul. Prez. Narutowicza (Dzielna) 4 
Cena egzemplarza 1.100,000 marek. 
Ostatnie egzemplarze! 


i AN STB ZYC EDT 
TENS U WE EW YE PZJ n a A 


W ŁASKU 


otwiera się i-go maja D. r. 


Dla wygody Sz. gości wprasza się o łaskawe rezet- 


wowąnie sobie miejsc zawczasu; 
Kuchnie zostały od mieszkań oddalone. 


WAGI: 


ciągu przez specjalnego człowieka. 


N 5 


Detaliczna 


„Steewer*, 
„Wanderer”. 


L cedes™, 
Ceny fabryczne. 


poleca 


3379—38 


Na nadchodzące święta 


poleca nowootworzony skład 


tow. kolon. i delikatesów 


: H. BERNHEIM $ 


BOMBONIERKI 


$$ krajowe i zagraniczne oraz wszelkie cze- 
kolady, marmolady | inne cukry w b. 
Bogaty wybór wszelkich 


wielkim wyborze. 
artykułów kolonialnych. 


: 


8 Piotrkowska 30. Tel. 25-91. % 


i Szybka obsługa | 


KKRKKENKARKKKNKAKNI| zaw 


| Ceny konkurencyine ! 


nia moje opłaciła pięcioma tysiącami dof 
larów,. Przecież ja umożliwiłem pani 
te ahim 


— Co?... 
o tak mógłbym był powiedzieć 
pare narzeczonemiu, iż pani z Stinnen.,, 


— i 


— Na Boga, zamilcz pan! — Dobie- 
gła do drzwi i zamknęła je.. 

— Milcz pan! Czego pan chce 
wreszcie.. 


-— Drobnostki przyszła królowo, ezar 
nych djamentów 5 tysięcy dolarów... 
Cóż to dla pani znaczy. 

— Nie mam tej sumy! 

— Ale może pani ją dostać w każdej 
chwili. Narzeczony pani przecież po- 
Życzy... 

— A jeśli panu ich nie dam, co wów 
czas? 

— QOdręczę panią z panem Hóssikiem 

— Co takiego? 

— No tak opowiem mu wszystko co 
wiem o pani epopei miłosnej! 

-— Podlec — syknęła Klara... 


(na str, B szpalty), NADESŁANE: 


Pensionat Fibiger 


Pościel koniecznie przywieźć ze sóbą. 
Sz. goście zostają oczekiwani przy po- 


£ w wielkim wyborze 
pierwszorzęd 
firm, jak: „Victoria* 


Ceny fabryczne, 
Narol Küster i Synowie 
Łódź, Sienkiewicza 23. 


ZAKKKKAKKKKKANKKKKA | | Zapmowski |). M. HMLTRECET 


EK ECKA K 
POWIEŚCI, NOWELE 
i ROMANSE. 


w językach polskim, francuskim, 
niemieckim i rosyjskim 
oleca w wielkim wyborze 


yta Mowatt ita Stana 


Prez Nao (Dzielna) 14. 


el, 13-85. 
Abonament miesięczny 2.500.000 mk 


E EKO Wha 


Na wielkanoc Na wielkanoc 
Koszule męskie — Krawaty 
Rękawiczki —  Kołnierzyki 
Trikoty — Skarpetki 


Pijak również inną konfekcję męską 
w wielkim wyborze 
Piotrkowska 93. 


PETERSILGE, 


924 


Prunelki 
Skorochody 
Sandałki 
Buciki dziecinne 
Pantofle lnksusowe 
Pantofle domowe 
(modele Paryskie) 
Poleca: Fabryka Obuwia 
grodowa 2 (róg Nowomiejskiej) 
Sprzedaż detaliczna i hurtowa. 
W soboty sklep otwarty. 


2606 


nych 


„Mer- 


| 


Gdańska (Długa) hkaszerja Í thoroby 
% M 42. kobiece, 
% Choroby skórne, | Piotrkowska26 


3% weneryczne i mo- przyjmuje od 10-12 
ciowe. i 4—6. 524 


od 122 
5—8. 


b zah 
rzyjmuje 
ad 


Dr. med. 


Dr. med. 
A 4 
L. Pryhulshi 
Choroby skórne, 
włosów, wenerycz= 
ne i nioczopłciowe 
Leczenie światłem 
36 | Południowa Nr. 28.| (lampa kwarcowa) 

2515 $$ | Specjalista chorób} i promieniami 

skórnych i wene- Rontgena. 

rycznych. Przyj- Zawadzka N ti. 
muje od 8— 10i pół| Telefon Nr. 25-38 

1—2 i od 4 — 8- Przyjmuję od 8 —] 

1 ad 5—8 

Dła pań od 4—5. 
oddzielna pocz ekalnfa 


Proszę niech się pani niekrępuje. 
Nie od pani pierwszej to słyszę... 

— Czy ta suma to pańskie stanowcze 
i nieodwołalne żądanłe.,, 

— Rozumie się.. Ja mam stałe „ce. 
ny, czanowna pani.. Nigdy nie tar- 
guje się... 

Krew cała uciekła z twarzy Klary.. 
Oczy jej świeciły ponurym blaskiem.. 

— Kiedy pan chce te pieniądze? 

— Choćby- dziś,,, 

Mówiłam panu, że nie mam.. Może 
jutro będę miała... 

_ — No nie będę nastawał tak bardzo, 
Więc jutro mam się zgłosić? 

—- Nie, nie... Nie przychodź pan tu... 

Dokąd przysłać je pana.., 
korytarzu rozległy się kroki i H64 
sik wszedł do pokoju... 

Belkin porozumiał się wzrokiem 4 
Klarą... 

— Ten człowiek mieszka Pomorska 
ur. 17.. A więc dowidzerza pani... 

(D. c. n) 


+ ae ZWYCZAJNE: mk. 50000 za wierszmilimetrowy (nastronie10 szpit.) W TEKŚCIE mk, 100000 za wiersz milim 
łoszenia f i mx. 83000 za wiersz milimetrowy (na str, ò azpalty). NEKROLOG 


„80000 za wiersz milimetrowy na str. 8 szpaly), Zaręczynówe i zaślubinowe po tekście mk. 40000.000. Ze 


- z c í miejscowe o 50 proc, drożej, Zagrań, o 100 proc,drożej. Za terminwy druk ogłoszeń administr. nie adpowiad a 
txpreśs wieczorny i Republika łącznie 6.300,000 Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49. Telefon 27-24,22-14. Godziny przyjęć redakcji 6—7 po południu. Rękopisów niezamówionych nie zwraca się 
Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 


Tłocznia, Piotrkowska I5. 


Redaktor Władysław Poly 


